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„Lutnia" radom ska.
Drużyna śpiewacza nasza, obcho­

dziła wczoraj wielkie święto, dzień, 
w którym rozpoczęła szczytną dzia­
łalność swą... budzenia w nas zami­
łowania do śpiewu zbiorowego i pie­
śni swojskiej. Niechże „Lutnia14 
nasza, wierną będzie tym hasłom, niech 
praca jej i usilność w tym kierunku, 
zdobędzie uznanie nietylko wśród nas 
radomian, ale i w całym kraju.

Uroczystość otworzyło nabożeń­
stwo solenne, odprawione przez ks. 
Kubickiego w kościele po-Bernardyń- 
skim. Podczas Mszy świętej, chór 
„Lutni* wykonał pienia religijne zgo­
dnie i artystycznie. Niechże ta zgo­
da i praca poczęta z Bogiem, wie­
dzie ją  do szlachetnych celów!

O godz. 5-tej po południu w lokalu 
„Lutni* przy ul. Warszawskiej J. W. 
Wicegubernator baron v. Bouxhoevden, 
w zastępstwie J. E. Naczelnika guber­
ni! t. r. J. G. Podgorodnikowa, które­
go obowiązki służbowe powołały do 
Sandomierza, otworzył uroczyście in- 
stytutucyę, życząc jej najpomyślniej­
szego rozwoju i pożytecznej a pięknej 
działalności dla miasta. Życzenia te 
szanownego p. barona chór przy­
jął owacyjnie i pieśnią Piotra Ma- 
szyńskiego, ofiarowaną „Lutni" ra­
domskiej:
„ Ś p ie w a k  j e s te m  ś p ie w a k  i p io se nk i  snu ję ,  
P n szc zam  j e  po  św iec ie ,  k a ż d ą  k to ś  od-

[czuje!“

Następnie prezes nowej instytucja

p. Władysław Grodzieński, przemó­
wił w te mniej więcej słowa:

„Jako przedstawiciel „Lutni* przy­
jemnie mi jest wyrazić uczucia szcze­
rej radości z powodu tak licznego u- 
działu panów, w pierwszy dzień pu­
blicznego występu nowej instytucyi. 
Udział Wasz w uroczystości tej, jest 
dowodem poczucia piękna i zamiłowa­
nia sztuki i objawem pragnienia roz­
woju naszej „Lutni.u Imieniem in­
stytucyi serdecznie za to panom dzię­
kuję. Liczniejsze zebranie nasze do­
wodzi, iż pierwsze kroki „Lutni,* za­
jęły szerszy ogół, jest to znowu do­
wód, że każda praca podniosła i pod­
jęta w dobrym celu, znajduje od­
dźwięk wszędzie, a ponieważ w pracy 
tej naszej, raczył przyjąć współudział 
mistrz Barcewicz i śpiewaczka pani 
Kozieradzka, imieniem ogółu wyrażam 
im cześć i szczerą podziękę.u Chór 
,,Lutni“ odśpiewał pieśń dziękczynną, 
a prezes Grodzieński wzniósł toast na 
cześć i zdrowie J. E. Naczelnika gu­
berni!, t. r. J. G. Podgorod jikowa.

Po odśpiewaniu fanfary, dr. Pięt- 
kowski,-wznosi kielich na cześć J. W. 
barona Bouxhoevdena, którego popar­
ciu i przychylnej opinii zawdzięczać 
należy, że ,,Lutnia“ rozpoczyna dziś 
swoją działalność. Przedstawiciel 
władzy, J. W. baron Bouxlibevdeu, 
dziękował za objaw życzliwości, po- 
czem prezes warszawskiego To w. mu­
zycznego, adwokat Marx, w krótkich 
ale pięknych słowach wzniósł toast 
za pomyślność „Lutni.11 Jako dank

za toast ten, chór odśpiewał pieśń, 
kompozyeyi dyrektora swego, p. Jó­
zefa Przy łuski ego;

„W it ł tm  b ra c ia  w as
P ie ś ń  n iech  ł ą c z y  n a s 44 i t .  d.

Szanowny prezes Grodzieński od­
czytuje depesze, jakie z powodu uro­
czystości nadesłali z Warszawy: 

„Zdrowych głosów, dobrych losów, 
zgodnego brzmienia i powodzenia ży­
czy Mary a n Gawalewicz.u

„Serdeczne pozdrowienie i życze­
nia Aleksander Feist.“

„Rozwoju, powodzenia, jednomyśl­
ności życzy Michał Hertz.“

„Najmłodszej „Lutni,“ najstarszy 
lutnista świetnego powodzenia życzy. 
Czołem! Karłowicz.‘‘

Z  Kalisza: „Śpiewakom radomskim 
serdeczne koleżeńskie życzenia, zasy­
ła Towarzystwo muzyczne w Kaliszu. 
Prezes Parczewski, sekretarz Mły­
narski.

Z  Łodzi. ,.Vivat, floreat, crescat 
„Lutnia14 radomska ad infinitum! Lut­
niści łódzcy.“

Z obowiązku kronikarskiego notu­
jemy, że na uroczystość wczorajszą, 
przybyli z Warszawy pp.; Marx, Po- 
liński i Aleksander Rajchman, jako 
przedstawiciele Tow. muzycznego, 
„Lutni44 warszawskiej zastępcami są 
wiceprezes jej p. Wołowski i p. Lewiń­
ski. Z Kielc: adwokaci pp. Koczano- 
wicz i Dunin, z Bżina pp. Dergieman,

Paszkowski, Sujkowski i Eismond. 
Z Końskich p. Bednarz i t. d.

** • *
O godz. 7 -ej wieczorem rozpoczął 

się koncert. Stanisław Barcewicz, 
grą swą cudną oczarówał publiczność. 
Każdy ton mistrza zachwycał i pieścił 
ucho pięknością i artyzmem. Nic 
dziwnego, że publiczność, tę cudną 
grę, „króla skrzypków,“ nagradzała 
burzą oklasków, niemilknących bardzo 
długo, witała go serdecznie i z nie­
bywałym w Radomiu eutuzyazmem.

Śpiew p. Michaliny Kozieradzkiaj 
oklaskiwano gorąco, a piękny chór 
„Lutni44 przyjmowano ze szczefem 
uznaniem, darząc wykonawców okla­
skami.

** *
Po koncercie, zarząd „Lutni-4 podej­

mował szanownych gości w lokalu 
swoim, skromną ucztą. Bawiono się 
wybornie, a lutniści co chwila wy­
konywali coraz inne i coraz piękniej­
sze pieśni.

Pierwszy toast wzniósł wiceprezes 
„Lutni44 radomskiej, p. dr. Piątkow­
ski, w te słowa:

Panowie! Zanim obrano mię wi­
ceprezesem tej młodej drużyny śpie­
waczej, byłem już lekarzem, otóż wy­
baczcie, iż po lekarsku zacznę:

Każdy z nas, aby żyć i być zdro­
wym, musi rozumnie się odżywiać, 
wypełniać te straty, jakie organizm 
przez proces życiowy ponosi. Po­
karmy nasze powinny zawierać w so-
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P O W I E Ś Ć

Z CZASÓW TEOUOZYUSZA WIELKIEGO

przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

( D a l s z y  ciąg) .
Zatrzymał się, czekając na od­

powiedź, a kiedy mu nikt nie za­
przeczył, ciągnął dalej, zniżywszy 
głos:
v — Milczenie wasze, przesławni 
ojcowie, uwalnia mnie od wyli­
czenia krzywd, jakich doznajemy 
od rządu Galilejczyków i ułatwia 
porozumienie. Mówi mi ono, iż 
oceniacie wszyscy ważność chwili 
i zgadzacie się ze mną na konie­
czność czynnej obrony.

Obejrzał się powtórnie wokoło. 
Ani jedna z białych postaci nie 
poruszyła się. Siedziały z pochy- 
lonemi głowami, skupione, wsłu­
chane w jego słowa.

— Już nie czas skarżyć się na 
Galilejczyków — mówił Symraa- 
chus prawie szeptem—bo teu u- 
cisk godzi wprost na nasze życie, 
na nasze istnienie. Jeżeli nie 
zrzucimy z siebie jarzma, zgnie­
cie nas ono, jak starło prowincye 
prefektury wschodniej. Teodo- 
^yusz nie ustąpi tym razem, ina­

czej bowiem nie przemawiałby 
Walentynian tak stanowczo.

Teraz zwróciło się na niego kil­
ka twarzy. Ściągnięte brwi, gro­
źne spojrzenia, zwarte usta świad­
czyły, że drażnił bez potrzeby u- 
czucia pogańskie.

Każdy z obecnych myślał tak 
samo, jak on.

— Idzie przedewszystkiem o to, 
ażeby zyskać na czasie—mówił 
Symmachus. — W tym celu wy­
bierzmy dziś z pomiędzy siebie 
poselstwo, które przedstawi Teo- 
dozyuszowi jeszcze raz prośbę ludu 
rzymskiego. Oprócz tego poje- 
dzie ktoś zręczny do Arbogasta, 
aby go przeciągnąć na naszą stro­
nę. Ci zaś, którzy zostaną na 
miejscu, przygotują wszystko do 
obrony. Którzy z was, przesła­
wni ojcowie, chcą się podjąć przy­
krej drogi do Konstantynopola? 
Mnie, Nikomacha Flawiana i pre­
fekta miasta wyłączcie, gdyż nasza 
rada będzie potrzebna w Rzymie.

— Wskaż nam poselstwo—ode­
zwał się Flawianus.

— Uczynimy, co postanowisz— 
wtórowało mu kilku senatorów.

Symmachus namyślał się. Po 
dłuższej przerwie.rzekł:

— Przed Teodozyuszem powin­
ni stanąć mężowie cierpliwi, aby 
nie podrażnili jego porywczości. 
Ten pyszny Hiszpan nie znosi go­
rętszego słowa, o czem wiem z 
własnego doświadczenia. Gdyby 
się Krispinus, Ruffiusz i Klaudya- 
nus chcieli narazić na gniew Te-

odozyusza, bylibyśmy pewni, że 
nie przyspieszą jego zemsty. Roz­
waga trzyma się siwych włosów.

Wymienieni.senatorowie pochy­
lili głowy na znak zgody.

— Z Arbogastem rozmówiłby 
się najskuteczniej Kajus Juliusz 
Strabo—radził Symmachus.—Zna 
go on dobrze z czasu swojego po­
bytu w Wiennie, a źe umie zrę- 
cznem słowem otworzyć duszę naj- 
podejrzliwszą, o tem wiemy wszys­
cy-

— Zanim słońce jutro zajdzie, 
będę w drodze do Wienny—odpo­
wiedział Kajus Juliusz.

— Tu kres mojej rady — mówił 
Symmachus.—O dalsze wskazów­
ki prosimy Nikomacha Flawiana, 
on bowiem wić z pomiędzy nas 
najlepiej, jak przygotować czyn 
śmiały.

Oczy senatorów zwróciły się na 
prefekta.

Ten obejrzał się na drzwi, a 
kiedy się przekonał, że Stróże czu­
wają, zaczął:

— Do wszystkich miast, osad 
i siół Italii roześlemy naszych za­
ufanych, aby rozniecili w kraju 
nienawiść do Galilejczyków. Ko­
go nie przekona miłość do prze­
szłości Rzymu, tego zniewoli złoto 
lub obietnica posady. Uciśnieni 
nie mogą przebierać w środkach. 
Każdy czyn, nawet przekupstwo, 
jest godziwy, gdy prowadzi do 
wytkniętego celu. We wszyst­
kich miastach, w których rządzą 
nasi dekuryonowie, trzeba nagro

madzie znaczny zapas mieczów, 
włóczni, tarczy, zbroi i pocisków; 
prefekt stolicy zaopatrzy Spichle­
rze ziarnem, oliwą, winem i suszo- 
nem mięsem na wypadek oblęże­
nia. Teodozyusz, chociaż zgnu- 
śniał od pewnego czasu, ukołysa­
ny powodzeniem, mógłby sobie 
przypomnieć, źe był kiedyś sprę­
żystym i mężnym wodzem. Po­
winniśmy starać się przywiązać do 
siebie niewolników i nakłonić in­
nych wielbicielów dawnego po­
rządku, żeby tak samo czynili. Mo­
że będziemy potrzebowali wkrótce 
dużo ramion, zaś śmierć nie wy­
biera między ramieniem wolnera a 
uiewolnem. Zanim,jednakże roz­
poczniemy niebezpieczną robotę, 
należy pomyśleć przedewszyst­
kiem o skarbie, bez pieniędzy bę- 
wiem nie pozyskamy ani jednego 
miecza. Sądzę, źe. wystarczy na 
początek, gdy każdy z nas złoży 
na ręce Symmacha po dziesięć mi­
lionów sesterców. Niech konsul 
bedzie naszym skarbnikiem.

Żaden z senatorów nie zdziwił 
się znacznej sumie. Dawali oni 
więcej na cele mniej ważne.

— Zgadzamy się—odezwał się 
najstarszy z nich, Klaudyanus.

— Zgadzamy się — powtórzyli 
inni.

— Od tej daniny, do której na­
kłonimy wszystkich bogatych Rzy­
mian—mówił Flawianus-—zwolni­
my tylko dziewice Westy, których 
modlitwie polecamy nasz smutek 
i naszą krzywdę.
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bie to, z czego człowiek się składa a 
więc: białko, wodany węgla, sole mi­
neralne i wodę. Jednostajność po­
karmów, choćby najlepiej przygoto­
wanych, obrzydnie w krótkim czasie 
każdemu i nic dziwnego, iż człowiek 
często bezwiednie szuka przypraw 
czyli tak zwanych używek: (kawa, 
herbata, owoce, zakąski, spirytualia 
i t. p. substancye), które nie posiada­
jąc własności podtrzymywania budo­
wy materyalnej naszego ciała, grają 
nader ważną rolę w odżywianiu ludz­
kiego organizmu, bo urozmaicając i 
podnosząc smak pożywienia, wpływa­
ją  na uasz układ nerwowy. Wpływ 
ten musi być ogromnym, jeżeli bie­
dak nieraz za cenę całodziennej stra­
wy, substancyj tych smakowych po­
szukuje! Niewątpliwie używki, dzia­
łając dodatnio na zdolność do pracy, 
podtrzymują nasz dobrobyt fizyczny, 
podobnie jak sztuki piękne wpływają 
na nasze usposobienie moralne. Ana­
logia w tym względzie zupełna. Ró­
żnica zaś polega na tem, że gdy u- 
ży wki w pokarmach działają na orga­
ny czuciowe niższego rzędu, używki 
estetyczne np. śpiew, malarstwo, mu­
zyka podbudzają organy czucia wyż­
szego rzędu, podtrzymują uasz stan 
moralny, bo podnosząc wzniosły na­
strój ducha, zmuszają nas chociaż 
czasowo zapominać o wszelakich 
troskach codziennych i niepowodze­
niach życiowych, dodają nam otuchy 
w znoszeniu nieraz okrutnego losu! 
Wobec naszych szanownych gości, 

jako znanych wyznawców używek e- 
stetycznych za śmiałem, może być 
zbyteczuem byłoby z mej strony po­
dnosić teoretyczne znaczenie muzyki 
lub śpiewu na organizm ludzki, po­
zwolę sobie jednak zwrócić mój ję­
zyk w stronę skrzypiec, a pamięcią 
sięgnąć swych uniwersyteckich cza­
sów, aby przytoczyć wam żywy przy­
kład potężnego wpływu gry skrzyp­
cowej, Otóż, nieodżałowanej pamię­
ci król skrzypków Wieniawski, zło­
żony chorobą, przebywał w Moskwie 
początkowo w szpitalu, nie rozstawał 
się jednak ze swym czarodziejskim 
smyczkiem i wygrywał czasami per­
ły swych utworów... Co się natenczas

działo w korytarzu szpitalnym trudno 
opisać. Każdy, kto jeszcze żył, ba 
nawet operowani w bandażach wsta­
wali i zapominając o bólach, czołgali 
się do drzwi, z za których płynęły 
przecudne tony. Umarł Wieniawski, 
lecz sławna gra na skrzypcach w na­
szym kraju wciąż żyje i przeciągłem, 
niemilknącem echem odbija się na 
krańcach całego kontynentu, dzięki 
dzielnemu następcy na tronie tych 
czarownych dźwięków... Otóż ten na­
stępca, nowy król skrzypków raczył 
zawitać i do naszego małego grodu, 
obalając famam publicam, „że będzie 
Barcewicz, ale czy prawdziwy?" Ma­
my go uiefałszowauego we własnej 
osobie, w gronie naszych miłych gości. 
Panowie, wznoszę zdrowie szanowne­
go pana Stanisława, króla szkrzypków. 
Wiwat. Toast szanownego dr. Pięt- 
kowskiego obecni przyjmują okrzyka­
mi na cześć Barcewicza.

Prezes Grodzieński wznosi zdrowie 
p. adwokata Магха, prezesa warsza­
wskiego Tow. muzycznego.

P. Marz dziękując, konstatuje, że 
to nie jemu należy się ton toast, a 
Towarzystwu muzycznemu, które ma 
zaszczyt reprezentować i w pięknej 
przemowie zaznacza, że gdy do War­
szawy doszła wieść o zatwierdzeniu 
,.Lutui‘< radomskiej, warszawskie 
Tow. muzyczne przyjęło ją  z wielką 
radośeią. Radość ta była objawem 
faktu powstania nowej instytucyi kor­
poracyjnej, zbiorowego śpiewu, zjed­
noczonej pieśni! Instytucya radom­
ska, jako już korporacyjna, ma obo­
wiązek szerzenia zamiłowania do mu­
zyki, do harmonii, do tej harmonii, 
której brak wśród nas ciągle odczu­
wamy, ma obowiązek popularyzo­
wać pieśń ludową, naturalnie w 
formach artystycznych. Dzisiaj 
wiec, witając nową drużynę śpiewa­
czą, życzę jej imieniem warszaw­
skiego Towarzystwa muzycznego, 
ażeby szła droga rozwoju i powodze­
nia, żeby nie uchylała się od konkur­
sów, na których czeka ją kiedyś, przy 
wytrwałości pewne zwycieztwo. Niech 
żyje „Lutnia1* radomska! Chór śpie­
wa fanfarę, poczem prezes Grodzień­
ski pije w ręce p. Wołowskiego za

pomyślność „Lutni“ warszawskiej. 
Szanowny wiceprezes śpiewaków war­
szawskich objaśnia, że jeśli zatwier­
dzenie ,,Lutni“ radomskiej wywołało 
radość w warszawskiem Tow. muzycz- 
nein, to w bratniej drużynie, o wspól­
nych celach, w „Lutni" naszej, była 
nie radość, a szał radości, nadradość. 
Kochajcie się lutniści radomscy, ko­
chajmy się szczerze, niech żyje „Lu­
tnia radomska. “

Podczas chwilowej przerwy dr. 
Piętkowski odczytuje depesze z War­
szawy: ,,Szczęść Boże „Lutni11 i po- 
zdrowieuie braterkio przesyła: Piotr 
Maszyński.

„Nie mogąc przybyć, przesyłam 
drużynie śpiewaczej serdeczne życze­
nia zamiłowania pieśni, braterstwa i 
wytrwałości. Czołem! Julian Adolf 
Święcki.“

„Szczęść Boże sympatycznej kor- 
poracyi. Milnheimer/1

„Sercem z wami, ciałem nie mogę. 
Szczęść Boże! Dziadulewicz.61

Z  Łodzi. Zebrani na lekcyi człon­
kowie czynni, wznoszą serdeczny o- 
krzyk za pomyślność braci śpiewaczej. 
Wiwat! Niech żyją nam, „Lutniści 

j  łódzcy/6
Z  Iwangrodu. „Miłośnikom pieśni 

posyłam: Szczęść Boże! Niech jej 
dźwięki budzą z uśpienia, niech krze­
pią stroskane serca, niech roznoszą e- 
cha braterstwa i zgody. Kończę sło­
wami Edmunda Wasilewskiego w ser­
deczną ujętemi nutę przez Moniuszkę: 

„Poleć pieśni z miasta 
Na tych pól zagony.
Co po tem  zno ju  z lane  
W y d a ją  bu jn e  plony.
T a m  C iebie  zrozum ią ,
T a m  pod s ło m ia n ą  s t r z e c h ą  
T a m  s e rc e  s t roskane  
R oz ja śn i j  pociechą ."

A. Sochacki.
Redaktor „Echa Muzycznego16 p. 

Aleksander Rajchman, jeszcze raz 
wzniósł toast za pomyślność „Lutni/1 
a potem p. Józef Przyłuski za zdrowie 
tego, co ukochał pieśń, co pierwszy w 
kraju zaiuicyował pieśń zbiorową, za 
zdrowie Piotra Maszyńskiego. Toast 
ten przyjęto długo trwającym 
okrzykiem: niech żyje!

Gdy umilkła fanfara pieśni, zabrał 
głos adwokat Koczanowicz z Kielc:

„Zazdrościmy Radomiowi „Lutni" i 
wszystkiego co się tu dzieje, zazdroś­
cimy, bo razem kiedyś i my lutniści 
kieleccy, na pół drogi od Radomia wzno­
siliśmy pieśń zgody. Dziś my u- 
mlikli... ale żyje kółko, co tam, w Kiel­
cach rozumie pieśń waszą i zazdro­
ści wam”. Za pomyśność „Lutni". 
Przemówienie to adwokata kieleckie­
go, tchnące głębokim smutkiem przy­
jęto okrzykiem: „Niech żyją Kielce, 
cześć Kielcom".

Podniosłe wrażenie sprawiło ze 
wszech miar piękne przemówienie p. 
rejenta Piaseckiego: „Bóg niedał 
wszystkim zdolności krytycznego o- 
dnoszenia się. do sztuk pięknych ale 
w pierś każdego człowieka tchnął po 
ezueie piękna, które napawa go roz­
koszą i budzi w uim szlachetne po­
pędy. I ja  nie jestem krytykiem 
i estetykiem ale czuję piękno wogóle, 
a muzyka porywa mą duszę. Gdym 
wsłuchiwał się w te smutne „Pieśni 
cygańskie" tak mistrzowsko odegrane 
przez Barcewicza, bolałem nad tom 
plemieniem wydziedziczonem i nie­
sprawiedliwością losu. Te „Pieśni cy­
gańskie", płynące takim dziwnym 
smutkiem z pod smyczka mistrza, 
dziwne budziły w mem sercu uczu­
cia, uprzytomniając w umyśle mym... 
wydziedziczonych. Za tak cudo­
wną grę i tak porywającą, cześć Bar- 
cewiczowi. Mowę p. rejenta Pia­
seckiego przyjęto burzą oklasków i 
okrzykami uznania.

Dr. Żerański w ślicznej przemowie 
podnosił godność człowieka. Niech 
żyje w nas człowiek z najszerszym 
i najbumanitarniejszym znaczeniu 
tego słowa.

Ks. rektor Naulewicz mówił pod­
niośle o znaczeniu „Lutni11 i jej dąże­
niu. Niecb budzi w nas zamiłowanie 
do pieśni, ale niechaj i coś poświęca 
dla chwały Bożej. Niech „yiribus uni- 
tis11 dąży do celu i rozwija się na 
chlubę naszą.

Pan adwokat Marks wznosi zdro­
wie wiceprezesa Towarzystwa, dr. 
Piętkowskiego, który dużo „deptał,61 
za nim wydeptał „Lutnię,11 który go­
rąco dla niej pracuje. Niech żyje!

Utalentowany skrzypek p. M. Glo-

—  Od tej daniny, której od nas 
żąda ojczyzna — wyrzekła Fausta 
Auzonia — nie może nikt uwolnić 
Rzymianina, który posiada sumę 
oznaczoną. Mój rządca wręczy 
jutro konsulowi dziesięć milionów.

Spojrzeniem, pełnem szacunku, 
podziękowali senatorowie kapłan­
ce.

A ona, uniósłszy się na sofie, 
mówiła:

— Gdy mężowie radzą, powinny 
niewiasty śtrzedz ogniska domo­
wego, ale ogniskiem domowem 
dziewic Westy jest Rzym, który 
zastępuje nam ukochanego mał­
żonka i drogie dzieci. Przeto nie 
wólno nas pomijać, kiedy naszemu 
ognisku domowemu grozi niebez­
pieczeństwo. Radząc o sprawach 
ojczyzny, zapominacie zwykle, 
przesławni ojcowie, iż serce nie­
wieście wspiera często bardzo sku­
tecznie rozum męża. Pozwólcie i 
nam wziąć udział w waszej pracy, 
aby chwila stanowcza nie zasko­
czyła Rzymianek bez przygotowa­
nia. I o n e  powinny wiedzieć, iż 
nadszedł czas, w którym Rzym do­
m aga się poświęceń nietylko od 
swoich synów, ale także i od có­
rek. I kobiety cierpią, kiedy się 
mężowie narażają.

Bez lekceważącego uśmiechu 
słuchali senatorowie uwag Fausty 
Auzonii. Jej młodości i płci bro­
niły przed kry tyką męską suknie 
dziewicy Westy.

— Że oceniamy wysokie zna­
czenie pomocy naszych żon i có­

rek— odparł Flawianus— dowodzi 
wasza obecność, świątobliwe p a­
nie. W ręce wasze składamy ser­
ca Rzymianek. Wy sprawcie, aby 
się te serca nie zatrwożyły, gdy 
potrzeba publiczna zażąda od nich 
ofiar.

— Atrium  W esty zwycięży, a l­
bo zginie razem z wami, przesła­
wni ojcowie — wyrzekła Fausta 
Auzonia.

Kiedy to mówiła, malowała się 
na jej twarzy taka stanowczość, iż 
nikt nie wątpił o prawdzie jej o- 
bietnicy.

I znów dziękowały jej spojrze­
nia, pełne szacunku.

Zwróciwszy się do senatorów, 
ciągnął Flawianus dalej:

— Z laski wolnych Franków, 
których duch niespokojny zatru­
dnia dotąd legiony W alentyniana, 
mamy dosyć czasu do przygoto­
wania. I Gotowie Teodozyu- 
sza, osłabieni wojną z Maksy- 

mcm, oparliby się nagłej w ypra­
wie. Z tych dwóch względów nie 
potrzebujemy się obawiać niespo­
dziewanego napadn. Zanim Ar- 
bogast poskromi Franków, co nie 
nastąpi przed wiosną, a Teodo- 
zynsz nakłoni Gotów do nowej ro­
boty, możemy uzbroić całą Italię i 
kupić miecze kilku plemion ger­
mańskich, koczujących po drugiej 
stronie Dunaju. Tymczasem na­
leży zwrócić baczną uwagę na 
działalność Fabricyusza i krzyżo­
wać jego rozporządzenia, nie 
szczędząc pieniędzy. Legiony roz­

łożone w Italii, nie powinny w ra­
zie przedwczesnego wybuchu nie­
nawiści naszego ludu, uledz roz­
kazom wojewody. Jego żarliwość 
cbrześciańska, gdybyśmy nie o- 
słabili jej siły, mogłaby nas zmu­
sić do czynów nierozważnych. Kto 
z was, przesławni ojcowie, chce 
czuwać nad krokami tego Galilej­
czyka?

— Na biesiadach Waleryusza 
spotykałem zawsze dowódców za­
łogi rzymskiej — zauważył Sym- 
machus.

— Uczynię, czego odemnie żą­
dacie, przesławni ojcowie — ode­
zwał się senator Waleryusz.

— A teraz—mówił Flawianus— 
kiedy wiemy, dokąd dążymy, zo­
staje nam już tylko wybór naczel­
nika, którego wola byłaby dla nas 
prawem najwyźszem, jedynem. 
Gdy naród ostrzy miecze, powi­
nien jeden rozkazywać, aby te 
miecze uderzały szybko i skutecz­
nie. Wojna nie znosi przewle­
kłych rozpraw i długich namysłów. 
Zwycieztwo sprzyja śmiałym.

Zaledwo umilkł, wybiegło ze 
wszystkich ust jedno nazwisko.

— Flawianus!
— Ty prowadź wierne dzieci 

Rzymu — wyrzekł Symmacbas — 
kiedy im Przeznaczenie każe bro­
nić praw swoich na krwawem po­
lu. Ty poprowadzisz je do zwy- 
cięztwa i chwały.

— Poprowadzę je do zwycięz- 
twa i chwały— zawołał Flawianus.

Podniósł się z krzesła, ujął połę

togi, a opuszczając j ą  wolno ku 
ziemi, rzekł głosem uroczystym:

— W imieniu waszem. przesła­
wni ojcowie i ludu rzymskiego 
wypowiadam imperatorom chrześ- 
ciańskim walkę na śmierć i życie. 
Jeśli nie złamię ich pychy, wrócą 
do was moje prochy...

Wtem stała się rzecz szczególna. 
Jedna z lamp, umieszczona na wy­
sokiej bronzowej podstawie, za­
chw iała się bez żadnej przyczyny 
i spadła z łoskotem na posadzkę 
mozajkową. Przez kilka chwil 
tlił knot, potem błysnął jeszcze raz 
i zgasł pud samemi stopami F la- 
wiana.

W sali uczyniła się cisza grobo­
wa. Senatorowie spoglądali po 
sobie przerażeni, Fausta Auzonia 
zerwała się z sofy i stanęła za wu­
jem, jak gdyby go chciała zasta­
wić przed ciosem niespodziewanym.

Flaw ianus patrzył jak iś czas na 
rozbite naczynie wzrokiem osłu­
piałym, następnie, uśmiechnąwszy 
się nieszczerze, wyrzekł do Sym- 
macha:

— Masz niezręcznych lampia- 
rzów, Kwintusie. Gdybyśmy byli 
przesądni, widzielibyśmy w tym 
wypadku przestrogę.

Symmachus m ruknął coś nie­
wyraźnego. Rozbicie lampy było 
rzeczywiście dla niego i dla wszyst­
kich zebranych znakiem niepomy­
ślnym, ostrzegającym Flaw iana. 
Ostatni Rzymianie wierzyli tak 
samo, jak  zabobonni towarzysze 
królów w mowę wnętrzności zwie-



gier wzuiusł toast za zdrowie dyrekto­
ra „Lutni" Przy łds ki ego, .jako jej 
twórcy i dzielnego przewodnika.Wzno­
szono jeszcze toasty: za pomyślność 
orkiestry amatorskiej, gości, śpiewa­
ków z Bzina, a szczególnie za pomyśl­
ność p. Michaliny Kozieradzkiej — 
śpiewaczki.

** *
W dopełnieniu naszego sprawozda­

nia notujemy, że „Lutnia”  podczas 
koncertu ofiarowała pani Michalinie 
Kozieradzkiej śliczny bukiet, a „kró­
lowi skrzypków11 wspaniały wieniec.

Maurycy Goldstein
D E N T Y S T A  346_ b

Radom
p rz y jm u je  codz ieuu ie  10— 12, 2— G.

Wiadomości bieżące.
Operacye bankowe. W  ty ch  dniach 

tu te jsz e  izby  s k a rb o w e  o t r z y m a ły  w y j a ­
śnienie  m iu is te ryum  finansów, d o ty c z ą c e  
w p ro w a d z e n ia  z  począ tk iem  r. 1897 w 
k a s a c h  sk a rb o w y c h  o p e racy j  b an k o w y ch .  
P o d łu g  tego  w y jaś n ien ia ,  z p o c z ą tk u ,  a- 
ż e b y  k a s  z b y t  nie o b c iążać ,  d o k o n y w a ­
ne  b ę d ą  nie w s z y s tk ie  o p e ra c y e ,  lecz  
t y lk o  n a jp ro s ts z e ,  j a k :  w y m ia n a  p ien ię­
dzy,  r e a l i z a c y a  kuponów  i w y lo s o w a ­
nych  p ap ie ró w  p ro c e n to w y c h  i o p e ra c y i  
p r z e k a z a n y c h  sum p ry w a tn y c h .  O p e r a ­
cye ,  p o w y że j  w ym ien ione ,  w p ro w ad zo n e  
b ę d ą  sposobem  p ró b y  na  l a t  t r z y ,  p rzy- 
czem  w końcu  r .  1898 izb y  s k a rb o w e  o- 
bo w iązo u e  b ę d ą  p rz e d s ta w ić  sw o je  u w a ­
gi co do u lż e n ia  lub  u p ro sz c z e n ia  ty c h ż e  
o p e racy j .

Przekazy pocztowe. P ra w d o p o d o b n ie  
d o c z e k a m y  s ię  n ied ługo  p rz e sy ła n ia  p ie­
n ięd zy  za  p o m o cą  t. zw . p r z e k a z ó w  p o ­
cz tow ych .  „ P r a w .  W ies tn ."  o m a w ia ją c  
tę  s p r a w ę  pisze, że  sum a p r z e s y ł a n a  za 
p o m o cą  p rzek azó w , n ie  m oże p r z e w y ż ­
sz ać  100 rs . ,  g d y ż  w N iem czec h  m a k s i ­
m um  oznaczono  400 m arek ,  a  p r z e z  kou- 
w e n c y ę  w ie d e ń s k ą  na  500 fr. kStała o- 
p ła ta  15 kop.  za  p rz e k a z ,  j e s t  m niejsza 
niż kosz t  p rz e s ła n ia  1 do 10 rs. w  go­
tó w c e ,  w y n o s z ą c y  t e r a z  18 do 29 k. 
P r z y  te leg ra f iczne j  w y s y łc e  p ien ięd zy  o- 
p ła tę  u s ta n o w io n o  za  20 w y ra z ó w ,  gdyż  
t a  w ła ś n ie  ilość musi  być  w danym  r a ­
z ie  uży ta .  B la n k ie ty  p rz e k a z ó w  b ę d ą  
p r z e s y ła n e  b ezpoś redn io  ze s ta c y i  w y ­
p ra w ia ją c e j  do o d b ie ra jące j .  P ien iądze  
w reszc ie  m o g ą  być  d o s ta rc z a n e  do do ­
m ów  ta m ,  gdzie  to i dz iś  m a  m ie jsce  i na 
t y c h  sa m ych  zasadach .

Dla robotników. „B irż .  W ied ."  piszą, 
że  m in i s te r s tw a  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  i 
s k a rb u  w y ja ś n i ły ,  że  w łaś c ic ie le  f a b ry k

rzęcych, lotu ptaków, niewytłoma- 
czonych stuków i innych wskazó­
wek tajemniczych.

Julian Apostata, najświatlejszy 
monarcha i najznakomitszy pisarz 
swojego czasu, obdarzony niezwy­
kłym darem krytycznym i polemi­
cznym, wskrzesił wszystkie wiesz­
czby i misterye kwitnącego po­
gaństwa. Sam radził przed każ­
dą ważniejszą czynnością „potęg 
ukrytych” i powierzał w ciszy no­
cnej troski swoje bogom.

Senatorowie pochylili głowy, 
jak łan zboża, nad którym powiał 
nagły wicher. Wszystkie oczy 
błądziły po posadzce, unikając 
spotkania ze strzaskaną lampą.

To przykre milczenie przerwał 
głos ochrypiały, podobny do kra­
kania kruka:

— Duchy przodków biorą udział 
w naszem zebraniu, prośmy ich, 
przesławni ojcowie, o wskazówki 
wyraźniejsze.

Z drugiej sofy podniosła się wy­
soka, chuda postać niewieścia i 
zbliżywszy się do Symmacha, sze­
pnęła mu kilka słów. Konsul udał 
się natychmiast do jednego z bo­
cznych pokojów, przylegających 
do dziedzińca.

— Pulcherya Placyda będzie 
rozmawiała z bogami—podawano 
sobie z ust do ust.

Pulcherya Placyda, arcykapłan­
ka Westy, staruszka siedmdziesię- 
cio-letnia, podniosła ręce i patrzy-

i  z a r z ą d z a j ą c y  niemi, j e ż e l i  n a jm u ją  r o ­
b o tn ik ó w  na c zas  w y k o n a n ia  j a k i e j ś  ro ­
bo ty ,  pow inn i  w um ow ach  z nimi śc iśle 
robo tę  t ę  o k r e ś l i ć  pod w zg lęd em  j e j  r o ­
dza ju  i ilości,  o raz  innydh w a ru n k ó w  jej  
w yk o n an ia .  N ad to ,  j e ż e l i  n ie k tó re  z o- 
w ych  w a ru n k ó w  z n a jd u ją  s ię  w z a le ż n o ­
ści od p ra c o d a w c y ,  te n  n ie  ma p raw a  
zm n ie jsz ać  p ro d u k c y jn o śc i  p r a c y  ro b o ­
tn ik a  p rzez  z re d u k o w a n ie  l iczby  dni  ro ­
boczych  w tygodniu ,  a lb o  godzin  p r a c y  
dz iennej .

Z miasta.
Szlachetny! Zmarły w Szydłow­

cu ś. p. Antoni Błażewicz, obywa­
tel ziemski i współpracownik na­
szej „Gazety," zapisał trzy czwar­
te swego majątku (znaczniejsza su­
ma), na stypendyadla uczniów wy­
znania rzymsko-katolickiego.

Najwyższe nagrody. Jego Ce­
sarska Mość Najjaśniejszy Pan 
Naj miłościwi ej udzielić raczył me­
dale srebrne z napisem: „za gor- 
liwość“ do noszenia na piersi na 
wstążce św. Anny: wójtowi gm. 
Sadowe, pow. opoczyńskiego, Ja­
nowi Niewojtowi—i wójtowi gm. 
Błotnica, pow. radomskiego, An­
drzejowi Ostaszek. Medale srebr­
ne z napisem: „za gorliwość" dla 
noszenia na piersi na wstążce św. 
Stanisława otrzymali: wójt gminy 
Sieciechów, pow. kozienickiego, 
Andrzej Komarek; wójt gm. Ruda 
Maleniecka, powiatu koneckiego, 
Ignacy Marciński i wójt gm. Za­
jączków, pow. opoczyńskiego, Ja­
centy Milczarek.

Naczelnikiem s t ra ż y  ziemskiej 
i policmajstrem m. Radomia mia­
nowany szt.-kapitan Włodzimierz 
Martyuowicz Michniewięz. O nomi- 
naeyi tej donosi „Praw. Wiestn.".

Ś. p. Eugeniuszowi Skrodzkie- 
mu współpracownikowi naszemu, 
„Przegląd Katolicki" takie po­
święca wspomnienie: „Zmarły li­
terat, całe swe życie stał wytrwale 
pod sztandarem katolickim, zasi­
lał pracowicie przez długie lata 
pisma o barwie zachowawczej; ua- 

.sze też pismo często drukowało je­
go korespoudeneye, w których 
znać było dobrego obserwatora ży­
cia, zacnego obywatela, prawego

chrześcianina. Niech mu Bóg da 
wieczny odpoczynek po tem życiu 
pracowitem!"

Nowa księgarnia . Dziś, o godz. 
12-ej w południe, ks. rektor Na- 
ułewicz poświęcił nową księgar­
nię p. Aleksandra Baden-Durla- 
cha. Szczęść Boże nowemu przed­
siębiorstwu chrześciańskiemu. Ser­
deczne szczęść Boże!

Medal s reb rny . P. Samuel A- 
dler właściciel garbarni w Żako- 
wicach pod Radomiem, otrzymał 
na wystawie wszechrosyjskiej jw 
NiźuymNowog rodzie medal srebrny, 
za skóry podeszwiane. Cieszy nas 
bardzo, iż przemysł radom­
ski pozyskał nowe odznaczenie. 
Nazwisko p. Adlera zostało przy­
padkowo pominięte w liście na­
grodzonych, ale dnia 23-go z. m. 
nadeszło do p. Adlera z głównego 
komitetu wystawy zawiadomienie 
za № 6204, że przyznany mu zo­
stał medal srebrny.

F arb ia rn ia  p. Hempla otworzy 
niezadługo własny sklepu we 
wśródmieściu. Szczęść Boże u- 
czciwej firmie chrześciańskiej.

Zbiornik nafty .  Inżynier Ko­
siński kosztem kilku tysięcy rubli 
zbudował na stacyi Radom wielki 
żelazny zbiornik ua naftę.

Stagnacya. Niektórzy kupcy 
tutejsi narzekają na zastój w 
handlu, z powodu jak mniemają 
wprowadzenia między Radomiem 
a Warszawą biletów abonamento­
wych, bardzo tanich. Kupcy ci 
twierdzą stanowczo, że panie na­
sze, korzystając z ogromnej ta­
niości biletów, wszystko kupowały 
w* Warszawie,, a w Radomiu tyl­
ko to, czego zapomniały nabyć w 
sklepach i magazynach warszaw­
skich.

Zawiedzione nadzieje. Posia­
dacze placów na Glenicaeb i w po­
bliżu Prędocinka,po wybudowaniu 
tartaku rachowali, że wartość 
dzialków ich podskoczy do cen 
placów miejskich, tembardziej, że 
jakiś czas mówiono o budowie 
„Monopolu" na Glenicaeb. Dziś, 
kiedy ogniskiem przemysłu jest 
-  - ----- -—  -! ■ T

„Karszówka" a tdrtak zamknięto,
właściciele placów zawiedli si^ w 
swych nadziejach i czekać muszą 
na lepsze czasy, albo działki swe 
sprzedać po cenach obniżonych. 
Wskutek tej samej przyczyny ob­
niża się również i wartość gruntów 
na Prędocinku.

Licytacye. D. 12 (24) b. m. w 
rządzie gub. radomskim odbędą 
się licytacye m minus: 1) na do­
stawę żywności dla aresztantów 
więzienia w Radomiu od 7,74 kop. 
i dla aresztantów więzienia w San­
domierzu od 8,88 kop. za jednę a- 
resztancką porcyę; kaucya rs.
1,000. 2) na dostawę drzewa i 
węgla kamiennego dla więzienia 
w Radomiu po cenie: za sążeń pół- 
kubiczny drzewa miękkiego rs. 5 
kop. 48; sążni około 60—i za 1 
pud węgla kamiennego po 13*/6 
kop. około 9,700 pudów. Dla wię­
zienia w Sandomierzu, około 400 
sążni drzewa miękkiego, po cenie 
za sążeń półkubiczny 5 rs. 97 kop. 
—i około 440 pudów węgla ka­
miennego po 23 kop. za pud. Ka­
ucya rs. 200.

T e a t r  am a to rsk i .  Dowiaduje­
my się, źe jeden z młodych adwo­
katów organizuje przedstawienie 
amatorskie na cel dobroczynny. 
Że powiedzie się, nieulega wątpli­
wości, tembardziej, źe przedsta­
wienie to urządzone będzie w po­
łowie adwentu.

Zwiastun zimy, pierwszy mróz 
we czwartek ubiegły ściął lodem 
wodę na ulicach miasta i ubielił 
dachy. Oby ta zapowiedź zimy 
nam, którzy lękać się jej nie ma­
my powodu, przypomniała o tych, 
dla których ona jest groźnem wi­
dmem i dala podnietę do zaopa­
trzenia nędzarzy!

Sprostow anie .  Z powodu roz­
sypania się kolumny przy łamaniu 
№ 87 naszej Gazety, przypadkowo 
w tymże samym numerze w arty­
kule p. t. „Teatr Polski* przesta- 
wiouo wiersz 14-ty od góry i u- 
mieszezooo go w wierszu 46-ym 
W „ Głosie z Rży  “.

ła przed siebie wzrokiem dalekim, 
który zdawał się przenikać rnury i 
biedź na krańce świata widomego. 
Jej duże, czarne, przygasłe już, 
głęboko w czaszcze osadzone oczy, 
szkliły się, jakby zaszły mgłą 
wilgotną. Orli nos, łączący się 
prawie z wystającą brodą nad 
bezzębnemi, zwiędłemi ustami, na­
dawał jej żółtej, pomarszczonej 
twarzy wyraz sowi.

Oderwana od ziemi, skupiona, 
wzywała bogów opiekuńczych 
Rzymu, aby ją natchnęli duchem 
proroczym. Ona wierzyła w ob­
cowanie zmarłych z żywymi, w ich 
łaskawe lub wrogie pośrednictwo. 
Wszakże uczyła tradycya wielu 
wieków, że mieszkańcy krainy 
cieniów wracają pomiędzy ludzi 
na gorącą prośbę niepokalanych 
dziewic i odpowiadają na zapyta­
nia śmiertelników.

Zrazu stała arcykapłanka wy­
prostowana, z głową podniesioną. 
Po jakimś czasie opadły jej ręce i 
cała postać zaczęła się chylić do 
ziemi. Głębokie westchnienie wy­
dobyło się z jej piersi.

Teraz wrócił Symmachus. Niósł 
on trójnóg ze świeżych gałęzi lau­
rowych, srebrną miednicę, płaszcz 
płócienny i małe złote naczynie.

Podszedłszy do Puleheryi Pla- 
cydy, trącił ją lekko w łokieć. Ona 
odwróciła się wolno, ociężale i u- 
tkwiła w nim oczy nieprzytomne. 
Wyglądała, jakby ją ze snu zbu­
dzono.

— Postaw tam — wyrzektó, 
wskazując ręką na środek dzie­
dzińca.

Konsul ustawił trójnóg, umieś­
cił na nim miednicę i przysunął 
krzesło.

— Fausta Auzonia, Flawianus, 
Kajus Juliusz i Konstancyusz Ga­
le ryusz położą ręce na trójnogu — 
rozporządziła arcykapłanka.

Wziąwszy od Symmaohtisa, zło­
te naczynie, wylała jego zawar­
tość na posadzkę i mówiła wolno, 
oddzielając zgłoskę od zgłoski:

— Tobie Hadesie, tobie Hekato 
i wam Erynnye składam w ofierze 
ten słodki miód, naszych kwiatów 
krew, abyście pozwolili, duchom 
naszych przodków wrócić na zie­
mię i wesprzeć nas radą życzliwą.

Obeszła trójnóg trzy razy, mru­
cząc tajemnicze zaklęcia, nastę­
pnie zakryła głowę płóciennym 
płaszczem i spoczęła na krześle.

Wymienieni przez nią senatoro­
wie i Fausta Auzonia dotknęli koń­
cami palców trójnoga; reszta oto­
czyła go wieńcem.

Patryoci rzymscy, wstrzymaw­
szy oddech wpatrywali się w ar­
cykapłankę, śledząc jej ruchy z 
wytężoną uwagą. Na ich twarzach 
malowało się gorączkowe zacie­
kawienie.

Nie wszyscy wierzyli w boskość 
bogów grecko-rzymskich, chociaż 
wszyscy uznawali nad sobą potę­
gi nieznane, silniejsze od czło­
wieka.

Jedni z nich, jak Flawiantis, 
stali przy Jowiszu, drudzy, jak 
Symmachus, dopełnili sobie reli- 
gię narodową teoryami neopłato- 
nizmu, inui w końcu, jak Kajus 
Juliusz, mieli własne pojęcia b po­
rządku nadprzyrodzonym, lecz ża­
den z nich nie wątpił o możliwości 
obcowania zmarłych przodków z 
żywymi potomkami. Tej pidtWtft- 
nej, najstarszej wiaty rasy aryj­
skiej nie strawił nigdy w naro­
dzie rzymskim sceptycyzm filozo­
ficzny. Nawet znani w historyi 
bezbożnicy wzywali pomocy swo­
ich Penatów.

W miarę, jak się milczenie prze­
dłużało, zapalały się oczy senato­
rów, a na czoła ich występowały 
żyły, nabrzmiałe krwią. Nikt nie 
zmienił miejsca, nie odetchnął na­
wet swobodniej, aby nie spłoszyć 
modlitwy arcykapłanki.

Długo zachowywała się Pulche­
rya Placyda tak spokojnie, jakby 
zemdlała. Nareszcie... Z- pod płó­
ciennego płaszcza wydobyło się 
nasamprzód głębokie' westchnie­
nie, potem zaczęło krzesło trzesz­
czeć. Westalka wyciągała to rę­
kę, to nogę, ruszała*się coraz gwał­
towniej, aż zerwała'się nagle i Sta­
nęła przed trójnogiem. Równo­
cześnie spojrzeli senatorowie po 
sobie. Zdawało mi się, źe chłodny 
powiew musnął ich twarze.

(D. c. n.y



T e a t r  polski. Towarzystwo 
dramatyczne, goszczące w mieście 
naszem, da jeszcze tylko sześć 
przedstawień.

Benefis ulubienicy publiczności, 
utalentowanej artystki, p. Kiernic- 
kiej we wtorek, dnia 10-go b. m. 
Przedstawiony będzie: „Skoiuro- 
nek.u

Z okolicy.
W Opatowie sąd okręgowy Joska 

Szulmaaa i Franciszka Zawadę, obwi­
nionych o podpalenie skaza! na pozba­
wienie wszystkich praw stanu i ze­
słanie do bardziej oddalonych miej­
scowości Syberyi.

Z kraju.
Kielce. Odnowienie zewnętrzne 

katedry i pałacu biskupiego koszto­
wać będzie rs. 4,700. Sumę już wy­
asygnowano.

W T om aszow ie  Rawskim grasu­
je tyfus plamisty. Mnóstwo osób za­
pada na tę straszną chorobę.

W Łodzi, w kościele Wniebowzię­
cia N. M. P. ustawiony został organ 
z fabryki szlązkiej. Inauguracji do­
pełnił ks. Moczyóski, redaktor „Śpie­
wu kościelnego/' Roboty polichromi- 
czne w świątyni wykonał p. Lewan­
dowski. Chrzcielnicę marmurową o- 
fiarował p. Urbanowski, a p. Drozdo­
wski przyjął na siebie */s; kosztu ka­
plicy Matki Boskiej Łaskawej. 
Otwarto szkółkę przy pierwszej o- 
ohronce dla dzieci. Szkółka ma od­
dział freblowski, dwa oddziały ele- 
meutarne i oddział robót kobiecych. 
Do szkółki zapisano 286 dzieci obojej 
płci.

Ze świata.
Rabin-keiędzem. Z A tch inson ,  w s ta ­

n ie  K anaans  w A m ery ce  P ó łn o c n e j ,  do ­
noszą:  W tu te jszy m  k la s z to rz e  B e n e d y ­
k ty n ó w  w y ś w ię c o n o  na k s ię d z a  by łeg o  
ż y d a  H i la re g o  R osonfe lda ,  p o c h o d z ą c e ­
go z Czech.  R o dz ice  j e g o  gor l iw i  ż y ­
dzi,  w y ch o w al i  go n a  ra b in a  i i s to tn ie  
b y ł  n im  l a t  k i lk a  w k r a j u  o jczys tym . 
P rz e d  t r z e m a  l a ty  p o rz u c i ł  sw ój u r z ą d  i 
p r z y j ą ł  ch rz e ś c ia ń s tw o ,  co p o c iągnę ło  
za  s o b ą  z u p e łn e  ze rw a n ie  z rodz iną .  
W s k u t e k  teg o  w y je c h a ł  do A m eryk i ,  
gdz ie  w s z e d ł  w b l iższe  s tosunki  z du ­
c h o w ień s tw em  kato l ick iem . P r z y j ę t y  do 
k la s z to ru  b e n e d y k ty n ó w  w Atcbiuson,  
z o s t a ł  obecn ie  k s ię dzem . Rosen fe ld  od­
z n a c z a  się  n a le ź y te m  w y k s z ta łc e n ie m  i 
ob ecn ie  l iczy  35  l a t  w ieku .

Poświęcenie i bohaterstwo. W  p o b l i ­
żu  N ew -Y o rk u  w H in c k le y  m ie s z k a ł  n ie-  
m iec  S c b e rm a n n .  M ia ł  on ukochanego  
p sa  z g ó ry  św ,  G o ta rd a ,  z k tó ry m  m iesz ­
k a ł  w  o dda lone j  ch a tc e  i r z a d k o  do  H in ­
c k le y  z a g lą u a ł .  O tóż  p ies  ten  dos ta ł  
w ś c ie k l iz n y  i p a n a  sw eg o  p o k ą s a ł .  Scher-  
m ann , z  o b a w y ,  a b y  w  p r z y s tę p ie  sza łu ,  
n ie  w y rz ą d z ić  kom u k r z y w d y ,  z a k u ł  się 
w  ła ń c u c h  i p r z y m o c o w a ł  do p a la ,  d rz w i  
na  k lu c z  z a m k n ą ł  i  k lu c z  p r z e z  okno 
w y rz u c i ł .  N a s tę p n ie  c z e k a ł  śm ierci . 
D ziec i ,  b a w ią c  się ,  u j r z a ł y  t ru p a .  S p ro ­
w ad ze n i  n a  m ie jsce  le k a rz e  c a ły  ten  
d r a m a t  zrozum ieli .  W ś c ie k ły  p ies  leża ł  
n a  p rogu ,  z a b i ty ty  ude rzen iem  s ie k ie ry  
w g ło w ę .  W  chacie  zna lez iono  30,000 
d o la ró w  w z łocie .  N iew iadom o z k ą d  
p r z y b y ł  o s ie d le n ie c  i czy  m ia ł  rodz inę .  
B ą d ź  co bąd ź ,  m u s ia ł  to  b y ć  cz łow iek  
n iepospo li te j  m ocy  ducha.

Literatura, sztuka i nauka.
„Przegląd Katolicki" w osta tn im  n u ­

m e rz e  d r u k u je  p o w a ż n ą  p r a c ę  ks.  M. F .  
p .  t .  „ O s t a t n i e  z m i a n y  w  p r a w o d a w s t w i e  
U tu r g i c z n e m ,*  o raz  m ię d z y  innemi cenne 
a r ty k u ły :  „ O  R ó ż a ń c u ,*  „ K i l k a  u w a g  o  
s o f i s m a t a c h  l i b e r a l n e j  p r a s y  w ł o s k i e j ' 1 i 
„ M a s o n e r y a  i  s o c y a l i z m *  W  ty m ż e  s a ­
m ym  n u m e rz e  bardzo  z a jm u ją c e  są :  „ N o -  
t a t / c i  z  p r a s y  p e r y o d y c z n e j *  o  treśc i  p o le ­
m icznej .  K ro u ik a  kośc ie lna  k r a jo w a  i 
z a g ra n ic z n a  j a k  z w y k le  u ro zm aico n a  i 
o d p o w ia d a ją c a  pow ażne j  t r e ś c i  „ P r z e ­
g l ą d u *

„Tygodnik Ilustrowany" w № 44  d a ł
czy te ln ik o m  sw oim  c a ły  sz e re g  w s p an ia ­
ł y c h  ryc in ,  pośród  k tó ry c h  p ięk n o ś c ią  
ry s u n k u  i w y konan iem  a r ty s ty c z n e m ,  w y ­
ró ż n ia ją  s ię  n a s tę p u ją c e :  „ S i e r o t k a * Syl-  
w e ry u s z a  Sask iego ,  „ C l i r i s t u s  v i c t o r ,*  o ­

g ro m n a  r e p ro d u k c y a  d rz e w o ry tn ic z a  z  o- 
b razn  F .  B r i i l f a .  P r z e p ię k n a  ry c in a  ta ,  
s p r a w ia  bardzo  g łę b o k ie  w ra ż e n ie .  R z e ź ­
by  B o les ław a  B ieg a sa ,  „ C m e n ta rz  w ie j ­
sk i"  R a p a c k ie g o  i „ W  ro z m y ś la n iu ,"  w y ­
p e łn ia ją  o b ra z k o w y  dz ia ł  „T y g o d u ik a ,"  
k tó ry  b e z w a ru n k o w o  j e s t  n a j l e p s z ą  i j e ­
d y n ą  w ie lk ą  i l n s t r a c y ą  p o l s k ą  i stoi 
z a w s z e  na w y s o k o śc i  z ad an ia .  D z ia ł  l i ­
t e r a c k i  w  ty m że  nu m erze  b o g a ty  i u r o z ­
m a icony :  „ D w i e  B e a t r y c z e :  S ł o w a c k i e g o  i 
S c h e l e y a ,  z a r y s  p o r ó w n a w c z y  W i l i  Z y n -  
d r a m - K o ś c i a ł k o w s k i e j , *  „ P o g r z e b  J u l i u s z a  
S ł o w a c k i e g o  „ z  k a r t ą  p o g r z e b o w ą  w i e l k i e g o  
p o e t y * p rzez  L e o p o l d a  M e y e t a ,  ś l iczny i 
p o d n io s ły  w ie r sz  K onopnick ie j  p. t.
„ A l y s c a m p s „ F a r a o n “ p ow ieść  P ru sa  i 
w . i. c e n n y ch  prac ,  św ia d c z ą c y c h  o w ie l ­
kiej t ro sk l iw o śc i  r e d a k c y i  w doborze  
a r ty k u łó w .

„Ateneum" w zeszyc ie  l is topadow ym  
d r u k u je  z a w s z e  m i le  c z y t a n e  p oezye  T e ­
tm a je r a  p. t .  „Z t rzec ie j  s e ry i , " ‘o raz  w a ­
żn ie jsze  p r a c e  n a s tę p u ją c e :  „ O  ż y c i u  
k o m ó r k i “ p rzez  dr .  Zofię J o t e y k o ,  „ P s y ­
c h o lo g i c z n e  p o d s t a w y  s o c y o l o g i i * p rzez  E .  
A h ram o w sk ieg o ,  „ D r a m a t y  S c h i l l e r a “ 
p rzez  d r .  W ito ld a  B a re w ic z a  i t .  d.

„Kraj" w  dz ia le  l i t e ra c k o  - a r t y s t y c z ­
n y m  d ru k u je  c e n n ą  p r a c ę  p. t .  „ P a m i ą t k i  
p o l s k i e  w  P a r y ż u ."  O b razek  L udom ira  
p. t. „ K a c h n a  S t r t i s i ó w n a , *  „ R y c e r s t w o  
p o l s k i e  w i e k ó w  ś r e d n i c h u d r .  P ie k o s iń -  
sk iego  i c a ły  s z e r e g  p r a c  p ió ra  zn a k o m i ­
ty ch  p isa rz y  polskich.

„Niwa", pismo an ty sem ic k ie ,  ka to l ick ie ,  
w  J6 44  p o m ie sz c z a  godny  u w ag i  c z y te l ­
n ików  n aszych  a r t y k u ł  p. t. „ A l k o h o l i z m  
w  E u r o p i e a  w r u b ry k a c h  spę cya lnych :  
„ W  o b r o n i e  p o k r z y w d z o n e j  i n s t y l u c y i ," 
„ M e c e n a s i*  (S a ty ra ) .  „ K r o n i k ą  l i t e r a c k ą , 11 
„ P o d r ó ż e  i  o d k r y c i a  g e o g r a f i c z n e j 1 oraz 
b a rw n e  z a w s z e  i c ię te  „ R a c h u n k i P rz y  
sposobnośc i  zaznaczam y ,  że „ N i w a *  z j e ­
d n y w a  sobie  c o raz  w ię k s z ą  poczy tn o ść  i 
w z ię to ś ć  w  sz e ro k ic h  ko łach  naszego  
sp o łe czeń s tw a .

„Kuryer Niedzielny" w  5 d a ł  nam
sp o rą  w ią z a n k ę  r zeczy  i p ię k n y c h  i p o ­
ż y te c z n y c h .  B a rd zo  z a jm u ją c ą  j e s t  no ­
w e la  A dolfa  D y g as iń sk ieg o  p. t. „IŁir-  
cin F n ła , "  a w r u b ry c e  p. t. „ Z d o b y c z e  
w i e d z y *  c zy te ln ik  zapozna s ię  z najnow- 
szem i p o g ląd am i  i o d k ry c iam i  w iedzy  
p rzy ro d n icz e j .  W  „ F e j l e t o n i e * p. R .  J n n -  
g iew icz  d om aga  s ię  na js łuszn ie j  uczcz e ­
n ia  pam ięc i  K o rz e n io w sk ie g o ,  j a k o  d ra  
m a tn r g a  i p i sa rz a ,  w z b l iż a ją c ą  się s t u ­
le tn ią  ro c z n ic ę  u rodz in  znakom itego  
tw ó rc y :  „K a s z te la n o w e j ,"  „K arpack ich  
góra l i ,"  „K re w n y c h ,"  „ U m a r ły c h  i ż y ­
w y c h "  i t .  d.  A u to r  żąd a ,  a ż e b y  w  s tu ­
le tn ią  ro c z n ic ę  u rodz in  J ó z e fa  K o rz e ­
n iow skiego  „ T e a t r  R ozm aitośc i"  w y s t a ­
w i ł  c a ły  cyk) p r a c  d ra m a ty c z n y c h ,  a 
w y d a w c y  w r ę c e  n a ro d u  da l i  m ożl iw ie  
n a j t a ń s z y  i c a łk o w i ty  zb ió r  dz ie ł  n ie z a ­
pom nianego  au to ra .  I n i c y a ty w a  d on io ­
s łe g o  z n a c z e n ia  i d la tego  n a l e ż y  się  za 
n ią  sz c z e re  i s e rd ec zn e  uzn an ie  p. R. J a n -  
g iew iczow i.  Z p rac  oko l icznośc iow ych:  
„ Ś w i ę t o  d u c h ó w *  S te fan a  O rszy ,  „ G r o b y ... 

g r o b y * i „S o n e t"  T e tm a je r a  s ą  pe r łam i  
o s ta tn ieg o  „ K u r y  e r a  N i e d z i e l n e g o . “

„Przegląd Tygodniowy" w a r ty k u le  
w s tę p n y m  p. t .  „ M o n u m e n t a l n y  s k a n d a l * 
grom i b a rd z o  k o m i te t  k r a k o w s k i  b u d o ­
w y  p om nika  d la  A dam a M ickiewicza ,  za 
ro z t rw o n ien ie  funduszów , s k ła d a n y c h  
p r z e z  k r a j  ca ły .  „ P rz e g lą d "  rach u n k iem  
s z czeg ó ło w y m  p rz e k o n y w a ,  „ że  z sum y 
s k ła d e k ,  p rz e n o sz ą c e j  z  g ó r ą  150,000 
z ł r .  —  pozos ta ło  32 ty s ią c e , "  a  p om nika  
do tąd  nie m a. Smutno!

Nowe książki. N ak ła d o m  k s ię g a rn i  T e ­
o d o ra  P a p r o c k ie g o  o p u ś c i ły  p r a s ę  d r u ­
k a r s k ą :  M aryi  M iłku  szyć ,  radom ianki ,  
p ow ieść  w s p ó łc zesn a  p. t .  „D z i a d o w i e  i  
w n u k i “ i „ P i e r w s z a  w i a d o m o ś ć " z  g e o m e -  
t r y i ,  d o ś w i a d c z a l n e j  w  z a s t o s o w a n i u  d o  
m i e r z e n i a  o d c i n k ó w ,  p o w i e r z c h n i  i  o b j ę t o ś ­
c i ,*  ze  141 d rz e w o ry ta m i  w tek śc ie .  
K s ią ż k a  nap isana  przez  B er ta ,  a  s p o l ­
sz czona  p rzez  S. S re b ru e g o .  N ak ład em  
k s ię g a rn i  S t a n i s ł a w a  S ad o w s k ie g o  w 
W a rsz a w ie  w y s z ła  n a jn o w s z a  pow ieść  
K lem ensa  Ju n o s z y  p .  t .  „ N a  b r u k u ,*  a 
k s ię g a rn ia  G. C e n tn e r s z w e r a  o g łos i ła  
d ru k iem  dr .  A d am a  W iz la  c e n n ą  p r a c ę  
p. t. „ W i e k  n e r w o w y  w  ś w i e t l e  k r y t y k i  *

Kalendarze. W y s z e d ł  j u ż  „ B ą k *  i „ F a ­
c e t ,*  d w a  k a l e n d a r z y k i  h u m o ry s ty c z n e ,  
b a rdzo  w e s o łe  i d o w c ip n e ,  k a ż d y  ty lk o  
za  20  kop.

Polityka.
P e te rsb u rg .  „Ruskija Wied." 

piszą: „Opinia publiczna na Za­
chodzie wyrzekła się dawnej po­
dejrzliwości i przekonała się osta­
tecznie, źe Rosya, broniąc swych 
interesów, jako  wielkiego pań­
stwa, dąży wyłącznie do celów po­

kojowych, zgodnych z interesem 
ludności całej Europy. Nadto wy­
padki dni ostatnich przekonały, źe 
żadne z mocarstw Europy zachod­
niej nie zdradza usposobienia do 
przyjęcia na siebie odpowiedzial­
ności za zakłócenia pokoju ogól­
nego. Gdyby brakło wzajemnego 
zaufania pomiędzy państwami — 
zaufania, opartego na przeświad­
czeniu o konieczności rozwoju po­
kojowego, sprawa wschodnia gro­
ziłaby wciąż ludom Europy, a jed­
nak obecnie zachodzi tylko potrze­
ba wspólnego naradzenia się mo­
carstw nad tą sprawą. W praw­
dzie jest to rzecz bardzo niełatwa, 
atoli wobec dotychczasowego prze­
biegu sprawy, nie należy tracić 
nadziei, że będzie załatwioną na 
drodze dyplomatycznej. Wobec 
różnorodnych projektów, podno­
szonych przez prasę, na szczególną 
sympatyę zasługuje wniosek, do­
tyczący zwołania konferencyi mię­
dzynarodowej, któraby orzekła o 
dalszych losach Turcyi i wskazała 
sposób załatwienia spraw, związa­
nych z obecnemi zatargam i na 
Wschodzie. Zakończona przed 
chwilą podróż Najjaśniejszych 
Państwa, świadczy najsnadniej 
o zaufaniu Europy dla Rosyi. 
Przewaga wpływów rosyjskich w 
Konstantynopolu jest faktem uzna­
nym przez wszystkich. Wobec te­
go Rosya jes t państwem najbar­
dziej kompetentnem w sprawie 
zwołania konferencyi, gdyby tego 
zachodziła potrzeba. W każdym 
razie, w warunkach obecnych, Ro­
sya licząc na powodzenie, może 
przybliżyć rozstrzygnięcie sprawy, 
która wcześniej czy później musi 
być rozwiązaną zgodnie z wyma­
ganiami kultury i interesem ludów 
chrześciańskich, których rozwój 
wobec teraźniejszego stanu rzeczy 
w Turcyi nie może być uznany za 
zapewniony."

Wiedeń. Zgodnie z przewidy­
waniami we wszystkich dzielnicach 
Wiednia, oprócz śródmieścia, w y­
brano kandydatów antysemickich 
do sejmu niższo - austryackiego. 
W śródmieściu nastąpi wybór ści­
ślejszy pomiędzy kandydatami 
trzech stronnictw. Skutkiem wy­
borów wiedeńskich większość w 
sejmie niźszo-austryackim będzie 
autyliberalną. „W iener Tageblatt" 
w artykule wstępnym obwołuje, źe 
Lueger jes t panem Niższej Austryi.

Paryż . Na wzniesione w izbie 
deputowanych interpelacye w 
sprawie wschodniej odpowiedział 
minister spraw zewnętrznych Ha- 
notaux w sposób wyczerpujący. 
Treść jego oświadczeń przedsta­
wia się, jak  następuje: Drobne u- 
stępstwa, poczynione przez sułta­
na, nie zatamowały źródła złego. 
Mocarstwa postępują w kwestyi 
tureckiej solidarnie i mają zupełną 
świadomość swego wysokiego za­
dania, a mianowicie uleczenia ran 
organizmu tureckiego i przeszko­
dzenia ponowieniu się barbarzyń­
skich gwałtów. S tarają się one 
przekonać sułtana o konieczności 
zreformowania złego politycznego, 
finansowego i administracyjnego 
zarządu państwa. Sułtan odpo­
wiedzialny jest również za bezpie­
czeństwo życia i mienia wielkich 
kolonii europejskich. Zasada nie­
tykalności Turcyi będzie uszano­
waną, ale zasady ludzkości i sp ra­
wiedliwości muszą być w czyn 
wprowadzone. Izba 402 głosami 
przeciw 90 uchw aliła porządek 
dzienny, przyjmujący z uznaniem 
oświadczenia rządu do wiado­
mości. Po mowie Hanotaux w iz­
bie deputowanych wszedł na mó­

wnicę Jaures i powiedział: W yjaś­
nienia p. Hanotaux są niedosta­
teczne i stara ją się zmniejszyć od­
powiedzialność. Za rzeź odpo­
wiedzialnym jest jednakże sułtan, 
który działał w porozumieniu z ca­
łą Europą (oklaski na lewicy• obja­
wy niezadowolenia w centrum). 
Wspólnikami sułtana są szczegól­
nie „Anglia, Rosya i F rancya." 
Następnie Jaures wskazywał na 
dążenia polityczne Anglii i Rosyi 
i ganił rząd za to, źe pozostawia 
Rosyi przodownictwo polityczne 
na Wschodzie, a w końcu oświad­
czył, źe Europa nie wywiązała aię 
z przyjętych na siebie obowiązków 
(szemranie w centrum). Jaures 
przedstawił wniosek, żądający 
przejścia do porządku dziennego, 
który odrzucony został większoś­
cią 451 głosów przeciw 54. Deyelle 
podał wniosek żądający przejścia 
do porządku dziennego i przyjmu­
jący  deklaracyę gabinetu. Wnio­
sek ten przyjęty został większością 
402 głosów przeciw 90.

(Tel. „Aj. Tel. R.")
Londyn. Do „Timesa" telegra­

fują z Konstantynopola: Dnia 2-go 
b. m. aresztowano wielu turków. 
Aresztowania dokonywane są w 
związku z odkryciem spisku, u- 
knutego celem dokonania rabun­
ków na P era i wywołania rzezi. 
Panuje tu wielkie zaniepokojenie. 
Bieda coraz większa.

Konstantynopol. Wielki wezyr 
wydal rozkaz do władz policyj­
nych, w którym donosi, źe zagra­
niczne komitety armeńskie wysła­
ły  do Konstantynopola dwustu 
członków dla wykonania zam a­
chów. Stu z nich już przybyło, 
stu innych znajduje się jeszcze na 
okrętach, stojących w porcie. 
Przypuszczają, że wskazanie na 
tę ostatnią okoliczność ma na celu 
wyjednanie pozwolenia na rewizyę 
okrętów.

Z t a r g ó w .
W R A D O M IU  ua  ta rg u  <l„6-go l i s to p a d a  

1896 roku  p łacono :  k o rz e c  ż y t a  rs.  3.40 
do  0.00, pszen ica  rs.  5 .00 .— 0.00 ,  j ę c z ­
m ień  3 .1 5 —0 .00 ,  jęczm ień  d w u rz ę d o w y  
rs. 0 .00  — 3.30 ,  ow ies  rs. 0 .00— 2.10, 
g roch  rs .  4 .5 0 — 0.00, t a t a r k a  r s .  3 .50— 
0.00, kartofle rs. 1.00, s ie m ię  ln iane  0.00, 
rzep ak  z im ow y 9.40, r z e p a k  le t .  8 .40, 
k o n ic z y n a  na  p a s z ę  c. do  rs.  0 .00, w y k a  
0.00  k o rz e c ,  siano c. r s .  1.00. s ło m a  k .  60.

W W A R S Z A W I E  d. 6 -go l i s to p ad a ,  
i h96 roku ,  w ed łu g  „ G a z e ty  H»ii<lli)wcil*, 
p łacono  k o r z e c  p s z e n n y  rs .  6.50, k o rz e c  
ż y t a  r s .  4 .15 ,  k o rz e c  ••«■zmienia rs. 0 .00 ,  
k o rzec  ow sa rs. 3.15

NA G IIE L D Z 1 K  .. . і М / а ^ ч к т .
G go l i s to p a d a .
M ark i  n iem ieck ie  ••>. 46 20  za  l ■-» • 
G u ld en y  a n s t ry a c  ч-їе „ 00 .00  „ „
F r a n k i .........................„ 00 .00  „ „
F u n ty  szte.-lin-ri l i .  „ 0.00 „ ,.

KRAKÓW ,in ia  6-go l i s topada .
R uble  128.50 p łaco n o .

B E R L IN  «inia 6 go  l i s to p ad a .
Ruble  na  d o s ta w ę  217.25 

O K O W IT A .  W W a rs z a w ie  •!. 6-go l i ­
s topada .  A k c y z a  10 k. od °) b ru t to  (•/ 
p o t rą c e n ie m  2 % )  h u r t o w a  w  100°— 11.26 
w 78°— 8.78: po p o t r ą ć  «min b u r to w a  w 
100° 11.04 w 78°— 8.61.

R o z m a i t o ś c i .
„ M O N O P O L " .

Monopol to  dziś  k w e s t y a  b l i sk a ,
P i ja ń s tw o  z nim ma do jść  do  zniżki ,  

Nie b ę d ą  bow iem  ju ż  lud z isk a  
Mogli pić w ódki  n a  k ie l iszk i .

L e c z  to  im b a rdzo  czó ł  nie chm urzy ,
Ani nie s p r a w i a  t ro sk i  w ie lk ie j  

I  —  j a k o  s ły s z ę  —  ju ż  n iek tó rzy  
M a ją  pić od tąd  ua...  bu te lk i .

Wspólka mięsna w Radomiu.
P a n o w ie  ro b ią  g esze f t  b rzy d k i ,
N a  k tó r y  n a s z e  k r z y c z ą  żydk i ,
Bo c h c ą  s ię  r ó w n a ć  z rzeźn ikum i 
1 z a k ł a d a j ą  j a t k i  —  sami. . .
T a  rz e c z  im w k r ó tc e  b ę d z i e  z b r z y d ł a ,
Bo gdz ie  bez ź y d k ó w  zna jdą . . .  bydła?.

„ K u ry e r  Ś w ią t e c z n y " .
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РІОГиПОСИГОПу, Telefony, Dzwonki elektryczne najtaniej u J. STRAUSA w  W arszaw ie, N ow y-Św iat Nr. 39 w podwórzu.
C E N N I K I  G R A T I S . 304— 9

Mało który z naszych miłośni­
ków przyrody wie o doniczkowej 
uprawie drzew i krzewów owoco­
wych. Ponieważ ten dział kultury 
pragnę rozwinąć, przeto podaje do 
wiadomości, iż posiadam w sklepie
dobór d rzew  figowych z owo­
cami, które w  mieszkaniu dojrzeć 
mogą na czas Wielkiejnocy. E- 
gzemplarz po 50 kop. i wyżej. W 
razie powodzenia, wypuszczę do­
bory wiśni, czereśni karłowych, 
winną łozę, porzeczki, agresty, o 
owocach, jak śliwki. Zamówienia 
na te drzewka po 50 kop. sztuka, 
przyjmuje sklep mój z dostawą na 
20-go Maja 1897 roku

F .  S 4 € l l E S S l ,
właściciel zakładu ogrodniczego

w Radomiu. 279—30

CHRYZANTEMY JAPOŃSKIE 
PIERWIOSNKI CHIŃSKIE 

GOŹDZIKI HOLENDERSKIE
rośliny kw itnąc^ przygotowane 
do kwitnienia w Grudniu, Stycz­
niu i Marcu, od 20 kop. do­
niczka w Sklepie

* » * в д а а а й ш а о (!>
ZAKŁAD 

GALWANICZNO-BRONZOWNICZY

j . K A m M m m i

&  і а і о і з а а
w Radomiu, ul. Lubelska, Hotel Polski.

Z łoc i  sp e c y a ln ie  (n a  ż ą d a n ie  w ogniu),  
o d n a w ia  naczynia kościelne: R e l i k w i a ­
rz e ,  K rzy że ,  K ie l ichy  i t. p.  O d n aw ia  
n a k ry c ia  s to łow e :  s re b ra ,  p l a t e r y ,  o raz  
b iżu te ry e .  O d n a w ia ,  n ik lu je  i r e p e ru je  
l a m p y  i ż y ra n d o le .  P o leca  o k s y d o w a ­
nie, b ronz  pow ozow y .  O b s ta ln n k i  p r z y j ­
m uje  p o c z tą  i l i s tow nie .  3 7 0 — 1

!! WYBORNE!!
W dobrach Malczew są do 

sprzedania z odstawą do‘ pi­
wnic kartofle amerykany, wy­
borowego smaku i trwałości, 
na zapotrzebowania nawet w 
drobnych ilościach. Cena kor­
ca rs. I . Zamówienia proszę 
składad w redakcyi „Gazety 
Radomskiej16. 334— 12

♦  |a ł i a  to taiło mieś w simo Iwiatyl ▼
f  28i--zoD X j ^  T E G OD L iA  T E G O  

ZAKŁAD OGRODNICZY

F. G aczeńskiego
• przygotowuje na sezon zimowy . 

T  specyalny dobór kwiatów w do- V
ф niczkach po 10 kop. za sztukę, 
ф Ogród przy ulicy Spacerowej 
^  mile wita miłośników przyrody.

Z arybek  karp i do sprzedania, a- 
dres pocztą, Bojarski, przez Iłżę w 
Modrzejowicach. 326— 17

Wybór kapeluszy
damskich gotowych, 

elegancko wykończonych, 
o raz

czapek wełnianych dziecinnych 
i dla pań,

po cenach umiarkowanych 
poleca

Pracownia Kapeluszy
6 6  369— 3

9?JIL JA
Radom, ul. Lubelska, dom 

W-go Sędzikowskiego.

OGŁOSZENIE.
D y r e k e y a  D r o g i  Ż e l a z n e j

IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ
podaje do wiadomości osób interesowanych, źe na rok przy­
szły 1897 zostaną wydzierżawione na termin roczny, bufety 
na niżej wymienionych sta су ach:

Garbatka, Radom, Skarżysko, Kielce, Jędrzejów, Sędzi- 
szew, Miechów, Wolbrom, Olkusz, Strzemieszyce, Golonóg, 
Sosnowice, Ostrowiec, Wierzbnik, Końskie, Opoczno i To­
maszów.

Osoby życzące sobie dzierżawić którykolwiek z wymie­
nionych bufetów, winny nie później jak  przed 1 (13) Grudnia 
r. b. przed godziną 12-ą w południe złożyć w Kancelaryi 
Dyrekcyi drogi w Radomiu deklaracye z oznaczeniem ceny 
proponowanej za dzierżawę bufetu, oraz zaświadczenie policyi 
o ich moralności. Bufety wymienione, z wyjątkiem bufetów 
na stacyach: Garbatka, Kielce, Sosnowice, Olkusz, Wolbrom, 
Wierzbnik i Opoczno są zależne od właścicieli propinacyi, 
wobec czego, osoby życzące sobie konkurować o którykol­
wiek z nich, winny przedewszystkiem poinformować się o 
warunkach dzierżawy propinacyi u ich właścicieli.

Co się tyczy ogólnych warunków dzierżawy bufetów, 
o takowych można się dowiedzieć u naczelników tych stacyj, 
na których znajdują się bufety, lub też w Kancelaryi Dyrek­
cyi drogi w Radomiu. 8600— 1

Potrzebne są m aszyn is tk i  i w ykoń-  
c z a rk i  p o ń czo ch  no w y jazd .  W iadom ość  
Z a k ł a d  Z e g a rm is t rz o w s k i  R . K ozer-  
sk iego .  3 6 7 — 2

Potrzebny Uczeń
do Składu Materyałów Aptecz­

nych F. CIESZKOWSKIEGO 
w Radomiu. Zamiejscowy ma 

pierwszeństwo. 368-4

ф
ф

ф

N a sezon zimowy
ZAKŁAD OGRODNICZY

£ .  « м і й м і а 1
przygotowuje szereg roślin 
barwno-listnych i kwitnących 
jako to: rezedę, bratki, fijoł- 
ki, konwalie, stokrotki, laki, 
lewkonie, goździki, stroiczkę 
i t. p. Sprzedaż rozpocznie 
się 25-go Listopada. *

Doniczka 10 kop.282.32Q

/ 1 8 6 0 \  

/Т.РА.РМХ 
С .П е т е р б у р г у

R o s s y js k o -A  m e r y  k a ń s k i e g o
^  т ш ж і т ш

W yrobów Gumowych w Pe tersburgu .
Uprasza się o zwrócenie uwagi na stempel na podeszwach:

Herb Państwa i  Trójkąt Czerwony z rokiem założenia- „1860

C E R A T Y ,  O B R U S Y  I ~ C H O D N I K I .  
OBUWIE PETERSBURGSK1E

Męzkie, Damskie i Dziecinne

w W arszawie, R ym arska  № 12, dom B-ci L esse r .  — Telefonu № 967
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Flakon

ZŁOTY MEDAL!

KURACYJNY!

ST. WIEHZBIC&IEGO
^  X V  Z R ^ U D O IM IIT T .

ZŁOTY MEDAL!

KURACYJNY!

KANCELARYA OBROŃCZA
2 A ? f i  ^  ? З Ш | Ш М Г ( З Ї ]  

T. ffęd ry ch o w sk ieg o  i W. K obylińskiego
ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.

S praw y  cywilne, karne  i adm inis tracy jne . P o rady  praw ne.
Redakcya wszelkich podań. 363— 3

KURACYJNY!

ZŁOTY MEDAL!

Nagrodzony Złotym  Medalem
na Wystawie Hygienibznej

KURACYJNY PORTER DROZDOWSKI
Poleca HANDEL

KURACYJNY!

ZŁOTY MEDAL!

(„ORIGINAL“ Champagne).
Towarzystwo francuskie dla fabrykacyi win 

szampańskich
M I N E T  J E  U \  E

REIMS— filid w WARSZAWIE
Wina szampańskie sprowadzane w beczkach rozlane 

w Warszawie przez kiprów z Reims

W I N A  R E Z E R W Y
Znakomite w smaku zwłaszcza obecnie z powodu znacznego zapasu. 
Czystość wina uznana przez analizę rządową. Odznaczone MEDA- 

■ LEM ZŁOTYM na wystawach: W Tryeście (1872;, Neapolu (1871), 
Wiedniu (1873), Lionie (1872, oraz na Warszawskiej Wystawie Hy- 
gienicznej w roku bieżącym. Gatunki demi-sec i sec w cenie 3 ru­
ble za butelkę w Warszawie, oraz w sprzedaży u wszystkich znacz­

niejszych kupców win w Cesarstwie i Królestwie Polskiem.

M I N E T  ,
(„ORIGINAL“ Champagne).®* H l l M i e

Zakład Zegarmistrzowski ■

K. KOSIŃSKIEGO
Л° 108 ulica Lubelska

365— 8 dom W-ej Mendykowskiej.

Poleca wyroby w zakres zegarmistrzów siwa 
wchodzące po możliwie nizkicli cenachr oraz 
przyjmuje wszelkie reperacye z poręczeniem.

OGŁOSZENIE.

Z a r z ą d  D r o g i  Ż e l a z n e j
IWAGRODZKO-DĄBROWSKIEJ

podaje do ogólnej wiadomości, iż stosownie do wydanych 
przez J. W. Ministra Komunikacyi w dniu 16 (21) sierpnia 
r. b. st. st. prawideł bezpłatnego użytkowania przyrządów 
do spania w wagonach w tych razach jeżeli liczba jadących 
w jednym przedziale wagonu nie przewyższa liczby miejsc 
do spania i ażeby uniknąć niepokojenia pasażerów częstemi 
żądaniami okazywania biletów dla kontrolowania, z dniem 
15 (27) października r. b. ober-konduktorowie prowadzący 
pociągi od godziny 9-ej wieczorem będą żądać od pasaże­
rów I i 11 klas oddania swych biletów, wzamian których będą 
wydawać kwity.

W razie jeżeli pasażer nieżyczy sobie oddać biletu ober- 
konduktorowie nie zmuszając do zastosowania się do niniej­
szych przepisów, obowiązani objaśnić pasażerów, że podczas 
jazdy mogą być niepokojeni dla okazania biletów na żądanie 
osób kontrolujących pociąg. Bilety abonamentowe І і II 
klas będą odbierane tylko wtedy, jeżeli jadący za jednym 
biletem pasażerowie będą znajdować się w jednym przedziale/

O godzinie 9-ej rano, jak również przy zbliżaniu się do 
krańcowych sta cyi przesiadania się pasażerów, ober-kondu- 
ktorowie wręczają im na powrót bilety, wzamian których od­
bierają od pasażerów wydane im kwity.

Przy zbliżaniu się zaś do sta cyi na której pasażerowie 
mają wysiąść z pociągu, bilety zwracają się tylko w tym ra­
zie jeżeli pasażer ma zamiar korzystać z prawa przerwy po­
dróży i za tymże samym biletem kontynuować dalszą podróż.

W razie wyjścia z pociągu pasażera, odebrany od niego 
bilet zostaje się u ober-konduktora, a od pasażera odbiera się 
wydany mu kwit.

W razie zaś zgubienia przez pasażera wydanego mu 
kwitu, ober-konduktor ma prawo zwrócić znajdujący się u 
niego bilet pasażerowi, jednakże pasażer, który zagubił kwit, 
obowiązany na właściwym odcinku w książce konduktorskiej 
uczynić własnoręcznie wzmiankę o zagubieniu wydanegu mu 
kwitu. 30937— 1

OGŁOSZENIE.
Z a r z ą d  Dr o g i  Ż e l a z n e j

IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ
podaje do wiadomości, że w skutek nadzwyczajnego nagro­
madzenia się towarów, na zasadzie art. 81 Ogólnej Ustawy 
dróg żelaznych Rosyjskich i rozporządzenia Ministeryum Ko­
munikacyi, termin bezpłatnego przechowywania w wagonach 
towarów podlegających obowiązkowemu wyładowaniu przez 
interesantów, tak na sta су ach jak  i na prywatnych odnogach, 
poczynając od dnia 2 (14) Listopada r. b., aż do dalszego 
rozporządzenia, skraca się do sześciu godzin. 31305—1
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O S T R Z E Ż E N I E .
Coinpngiiic dn \  iii de

Yalence, Drome, France.
Doszło do naszej wia­

domości, że w  W ar­
szaw ie  pojawiło się 
podrab ian ie  naszego 
„Sain t-R aphae lśk iego“ 
wina, w sku tek  czego 
upraszam y Sz Konsu­
mentów o zw rócen ie  
przy  kupnie tegoż ba­
cznej uwagi na m a rk ę  
fa b ry czn ą  i naklejenie 
na  butelce obok gar-  
dziołka m arki S to w a ­
rzyszenia  fa b ry k a n ­
tów , dla ścigania fałszu. Każda butelka naszego w ina  zao p a trzo n ą  
j e s t  w  stempel Libawskiej komory celnej, o raz  b roszu rę  D -ra  de B ar-  
reh ’a Yalence, Drome F ran ce  o winie „Sa in t-R aphaelsk ienU , jafco 
środku  wzm acniającym , pożywnym i skutecznym. 3 1 0 — 10
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